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Łódź, poniedziałek, 1 kwietnia 1946 roku 

przy licznym udzialea„ nieboszczy „ 

I~~ ~!~~•!11· r~e ,,,!!;!~, ~~~~!!~I !0 -
\o-clib>;ła wczmaJ w boirczych ~najduje się b. wiele nazWisk I Po;dlCZ. 
{akoncizy się peł1hym ludzii, którzy... zmarli jeszcze w roku 1 wielu mie 

, eJra Bevina, a w wy- 1~36-tym". Pir6icz tego premier pcdkre-1 do krwaM 
iwa" k'.ól Jerzy, ba- ś>l<ił, że rząd gn~1C1ki nie móigł sobie pora- padło wil · . 
. ~s WOJny w Lo111idy- dzić z barudami mnn1a1rchistów, te11r·ory- Po tr1. 
'?!~·rnwo wsiedtony" mi1ąicyimi Luid1t11ość i cllła,teg-0 zwróci~ się Jego Kró 

, e~? w Atenach. on d10 mi1n. Bevina z pn'o1ś\bą o o.dlmcze- g-Q," kraj1 
ie „L~s.t d'Ia S_YtU<aaji ni:e wyibor161w, ałe, nie1stety, Bevlin się nre nych 1pod1r 

t .. :n1er Sofaths, 'k!tó-J zgodrLtł... Honor· 
i: i,lCe zroz:u:~iN~ie. dla Obeicni/ przywódca n10inMchi1s~ów, s1tai111owi·ć 
d w o,re1C]l, ?sw~ad- płk. Oravas,0iśimielony wysokrą opieką kowie an 

;ybornw <lz1enmkar angiel'S'ką, zapowiada otwarcie rychły po- mwie ord 

Uareszcie! 

„~s ~r ffZJIWOezieni do Polski • . -,_Pra­
ł. Gre.;;~tPr~ na «:s:r~":/a_;„;e.nlt'JI w t, dz~ 

ho.~ . 9:·~nło, E{odz:. 10.SO I w umeniu władz polskich przejmuje 1 rzy wnrowadzono do samolotu. Prze­
tklj rcki: .?rzybył~ pol- ie~ .z rąk władzy okupacyJneJ, celem 

1

. bit."g ~kspedycji ~ostał sfiimowany. 
'C!";tf~ p1zewodmczą~y oatrnnsportowama do Polski. Nastąpiły pozegnama i samolot ruszył. 

NOJ ik~nvej, '\)rzebywaJą: Nadmienić należy, że Fiszer, który *~:;* 
Ni · •.e~. Płk. ~/l,~lSzka~. 1 1 był wprowadzony "Pierwszy na widok I Oczekiwani z taką niecierpliwością 
l··· v{ lulka mmmt poz- · "li ' · " b li d p 1 ' 1 · h'd · kt . 1 p@lskich wojskowych zdradzał wyraż- „m1 gosc1e przy y wreszcie o o -

śq'll10C o , w orym k W . . . Ł d . 'l . - . k 1~1' na ido-· ne objawy zaskoczenia i zdenerwowa- s i. im1emu o z1 szczego me gorą-'.fl. l.E~·Y _aL:><Im z '· . . 
i pr'!iser. Na lotnisku nia. Greiser był spokojniejszy, leca- co prOSJm.Y wł~dze s~c!owB po.1 • .dz:1 e, hy 
już dziennikarze i foto- wyraźnie się zdetonował w momencie, pozwolono Greiserow"I zawlsną.c na szu 
e lkal.scy. gdy usłyszał, że jedz.ie do Poiski. Nastę bienicy -- w Łodzi, na placu, na któ­
~ wy~ania. Do jednego I pnie I?'C:dpisany zost~l protokóŁ zda'."7-/17ym me~edno~rotnie .. lżył. n~ród polski 

0 a 1~tnicze>'o wprowa- czo-odowrczy, przyczyt? obu zbrodma- I zapowiadał Jego wytęp1eme.„ 

0 
,
1 

łh:rowtlarze obok 11111111111111111111111111111111wuw1111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111m11111111111111m1111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111m 11111m111111111111111 

~ b~?Zwfocznie lOlska Poco był ten wrzask ? 
mjr: Perkowski zako-

~~~i\l_ Gr~rowi, że Pe ( sji wszystko W DO ądku 

NE 
spraw 
dzieck 
kret ar 
rodów 
Rosja 
członk, 

L. szt. 
Zjednn 
pierws~ 
re pok 
kowsk~ 

Na 
LON 

Ofkj .iuie polhno do 
ret;:ier Gevig:cw utwo­
llłgars,:i, s'.iładający się 

Wycnfywatf e o isk radzfecltich odbywa ~i~ zgodnie z planem ~:;-r:e~: 

Ojczyźnianego. 

j y się z 4 przedstawicie­
l ' 4 komunistów, 2 socsałi 

, 4 przed~tawiciełi partii 
apro~atę radzierkich 

.r eh, działających w imie 
l ont'.sji kontrolnej. Do­
~ 1etu b~dzie podany w 

rszilłko~si a 
r-· rin~a 

A '35. 3.). Laska marszałkow· 

LONDYN. (BBC). Jak dlo1noszą z Te- mocarstw. w. chara..l.rterze eksdpertdbówd dla go-. Pr 
hera.nu, wycofyw ie woj-sk radzieckich zapoo:oon1a się z prawami na o u ową 
z Iranu postęp:.:je zgodnie z planem. Persj'i i z syltmcją klasy robotniczej. wyC1h m 

Premier pernsiki dr S1uHa1neh 01świad- R1ząd pem1ki 01pracował iplan 5„cio1letni, dzącą ś­
azył, iż możlil\i\'.e jest, że do Iranu zos.ta- mają,cy na cełiu p-0dn,ieiSiieni·e stopy życ;,o-) weszlo 
ną zaprosreni przedstawiciele wielkich I wej ludności Iranu. I munistó 
lllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllll/llllllllJIJlllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllr:Jllllllllllllllllllll\l\lllllllllllllllllUlllllllllllllllllllll\\l\\l\llllJlllllllllltlllllllllllllllllll!ll!!lllllllllllllll 
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rmu~ące plotł<J. - Dzieci 
konltretnego wypadku IJllJ 

W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Łag1iewnickiej i Brzezińsk1ieii - dor:orc.a 
„Spotem" Łuczyński Antoni zastał przy 
łamaniu parkanu kilku wyrostków. Łu­
czyński próbował chłopców odpędzić 1-

ci ctednakże zaatakowali go kamieniami. 
Wówcuas dozorca puścił się w pogoń 

za ulicznikami i schwytał jednego z ni'Ch, 
niejakiego Edwarda Biaszczyka. 

Uciek.aijący chfopcy delnak zaalarmo-,uctekiniei 
wali przechodr.iiów, że h'llen z ich k.ole· !azła. Po 
gów został scltwytany przez mordercę ło do . do 
celem „przerobienia na wędliny" \ d · ~ ' ·z1ec1 na 

Z faktu powyższeg0 usilo>v::;Jy skorzy . b . 
, . . d ·ct kt. . t I ze yc n stac Ciiemne m yw1 ua 1lre rozmos Y po R d . 

· · · I tk · d I I a 0 zie m1esc1e p o ę o porwamu z ee rn, z - t 
d . 'td czą ·o ocz 

mor ()Waniu go t • dzieci na 

Łuczyński sprowadził cłlfopca na dzde 
dziniec posesji i tam zamknął go w ko­
mórce - poczem udar się do poblisl; iegr, 

a- komisa1«iatu Milicj1i -;e.Jem ztożenia z uńel-

Jak nas infornmje k':lmenda .;';\11!\.:j! 0-
bywatelskiiej w · Ł-0dzi - tia te~e11ie nasze 
g.o miasta rzeczywiście zanotowano w dą 
gu ostatnich trzeci:! miesięcy aź rn "'y­
padków „po~ania" clzieci. 

Milicda Obywatelska h~dn4kie 16-tu 

w ubiegh 
zio I(ieras 
dzieć w I 
przy ui. • 
nim Milicj 
bit.mą man 

1 dawania. / 



1. IV EXPRES§ 1946 

'ardej rzecz.ywisto~ 

___ robotnika, ze tylko uległością ·i ·pokorą poprawi 
1tazje mczego me zmieniły, a raczej go tylko osła 

Nr 75 

wój los.~ 
iały 

• · t ow~, która iest 'edy~~ drog~ ku .. yzwołen:u 
o na ..• odległych wyspactt gdzie . za- cy Lodzi, Zgierza i Pabianic ofiarrue za- p~wie;J~ieć, pragnienia staJy się rzeczy-
o 

·zali stworzyć od podstaw, oparte o silają oddziały Langiewicza ' innych. p~zy w1stoscią. . . ; „ . . . 
ność gminy robotrucze rząt!zące ję czym o rozmiarach ofiar mogą powie- . !de~ ~ipanstiwow. 'nia nikogo JUZ dz1.§ 
e całkiem niezależnie od ~ństwa. dzieć liczby: po ~ows~aniu z~ł~g; robo!- nie Jz.1w1 - n.awe~ w An1glii· A 50 lat 
reformatorzy dalecy byli '>cl rewol11- niC7.e w okręgu łodzk1m. unm~Jszy.ły. się temu ieszczt n1ikit e. mairzył nawet,_ bJ'. 
n aj wyże i - ja1k Owen - pisali pro- o połowę. Tak więc . nienawiść . :WJ1ata tak bez rozle~u kir. 1. prz~pr,owa.~z1ć. : 

y do króla pruskiego tub cara „osyj_ pracy do zaborców miała poclwń.tne tl-0, reformę rolną i u1p nstwow1eme w1elk1e-
go. - ·zaborcy bowiem byli. w stałej ZltlO· go p-rz~mys~u I 
Pow~tanie snółdzielczośc~ włe z nłemlecldm kapita1·::m przemysło· A Ja'k s1<; prze9stawia przy.szłoś~? 

. ,,.- wym Z diotychczasow~:go rozwoiu w1d·ać, 

w tym samym czasie rodzą się o. ruchy ze stołu moznych że hiistoria jest kon 3e:kweinbna: od _odsu-
ZACZĄTKI SPóŁDZIELCZO~Cl nięcla się mas _i>ra jących od panstwa, 

hd I 
, b ż d . . Osią·gnięcia owych ozasó.w, m. imo, że prz- okres wmkanł.8 i l1.-.an1·a pan'stwa 

c , a e J o tu przecie nę za i est na1- 6 "'" ii1 -"'" 
~rawsza, która miała być i była rze- w naszych . oczach w>'.'gląidaJ'~ n:e za r ~ - wreszcie na na~zych oczach utrwala 
wiście środkiem samoobrony gospo· żo~0: u~vaza.n~ były !a~o wie liki. tryuimf · się trzecia !r..za: f • czne prze}mowa11k 
~zej robotników. To samo ruch <.aw0- dztesięciogodzmny dzien pracy.'. 5. -

6 władzy panstwowe1 przez masv. Masy 
vy po1wstały pod nazwą ,.hartyzmu" dni mlopu w przemyśle o naJCleZs~ych „szarych" do nie d wna i zwykłych lu-

~-. a11p1erw sytuacja rob~nicza warunkach pracy. Po niepowodzemach drl pracy-
1 z iozwojem przemysłu w A-:i- ( o.d hart a - karta). Jest rzeczą eh arak- zibrojne~ czynu 'znalazła się gimpa f. b. 

'~. terystyczną, że n.khy robotnicze ocl kie- lt1·dz·1·.. któ·ra ust'ło·\•·ała unmów1"ć wszyst-'\_ ·v n· 1111111u11nm11n1111111111m111111111 1111m111111•1111 ł-l!fllllllllllllll!lllllll"llll\llllUllllllllllll\lllU ... 

ha'Seł, jakie .porostawiła po 90- runku wrogie~o pańs,twu poczynaią w kim. źe wałka polityczna nle ma sensu i 
• Pka rewol1tf•ia franC'U'Sklł rob<>tnł- tym okresie J{Odl-ić się z jeg(l :stnieniem, tylko walka społeczno-gospodarcza ma Pronram rad OWY nrt dziś 

''/'Sł~ VI Anglii _ bo tu .naj- pierwsze bowiem znac-z.n:e~sz~ prawa po· racj~ bytu. !I 
~mV'S_ ł «iQl\V'odoi\vał p01WStanie Htycme ł społe<:zne uchwalają or~ana p ł . k . t k 12 os \V/ .wa. l4 40 

-, władzy państwowe!· Zrozumian<'i. że p:'l.ń· owsta y więc w raJ'll . rw " asy Dziennik popoludnic"v '· 14.50 Plvtv. 14.55 T<i!· 
letairii\tu m1eisikie2'0, - tyH w stwo może być fróicMem praw a robo- oporu", ohlicwne na zapomogi dla ro- cik filmowv. 15 os R zerwa 15.10 Tran5""i5ia 
nędzy, bez resrly \.\'Y~ftnl na . botników pożyczki itp. Były one jasnym sportowa. 15.\5 Recvt de wicrszv luliana Przv-

t nizowąnego kapitału. Ciekawe tników. Na tych mnie i więce1 z sadach wyraz.em wzm-aoaj.ącei się oboiętności dla bos~a. 15.f.O K~ncert .· -Y~.:?:eń . ~UO Wiadomo. 
1 dnaik, źe niektórzy myśliciele 0. oparfa 01ko0ło 1900 ro!J<;u s'wój prc~rarn \· ,,, K d ... \ . • sc 1 z ~1asta 1 prO\\l nep. 15. )) Skrzvnb ra-

Partia Pracy w Anglii. S'praw po ·1tycznyich. asy te z1a a1ą na diotechn1czna w opra . inż. Bernarda K\ima-
"h ~zasów uiważali. że nędza szerokich wet rów.no\eg,\e -z. t 1wi.\2-i.:\.l'~. ~~ naów~ szewskiego. 15.45 A.rie operowe w wvk. lrenv 
·~ ~hot11'czych jest jeriynie wyni1kiem... W Polsce aczkolwiek kapiitał przemy- cz~ rb:i::tlalnością partii soCJalPstycweJ. Dlera\\t>w>kici- '>ot:iran. nmp W:mda KJimo-
!1 is wa" robotników, braiku zimyis!:i.1 o- słowy rozwinął się dopiero 50 lat pó7;1iej. WłaśCfWa "'rana wiczow:i. 1<,~ .w.wa. I\ 20 Recital shzypcowv 
- ."1~nr1ia itd., nil codzień wię·c w tym nii nlł Zachndzie _ nastawjeinie mJS Ul !I Ireny Duflisf(le1. akom, . \V/ladv~ław Raczkow-

• I t k" h ' . k L t . d . ł t ski. 16.40 W-wa. 1900 IAudvc. dla robotników: 
~<:• g.o·~zon>0 a te as1'0 ia~ : pracu3·ących do sprawy musialio prze1'ść a a. mię zywo1enne pos11·n~ y po.s U- ) w I f 1· K _, ' d I t ś t ki k d I I t 1. eso ': e Iet.?n 3 "pra i Sli::a. 2) ,.Dekora-

, 7.CZ Ś(iJ f pr ( te same przeobrażenia co i tam. a Y °"'.1a a pracy 0 rOI. a ej, a ~ 15 ·O· CJa ~asłu::.onego -tran~m z vroczvstego wr~-
N' . . . k b . tne zmiany w1n,iosła dopiero oberme za- c:cma .. honorowe~o odiz ac:?:en!a oioniera ra-

f Udzie Sf e boqacą11 Ie~niei jedna' masy ro ~tni ·:L!' po- początkowana eipOlka. z wyjątkiem His z- d1ofon11 19.30 W·wa. ' 21.00 Koncert mu::vk! 
częły sr>ę garnąć do powstama B3 roku P• nii i p.0irtuq;alii, we wszystkich krajach ludowei w wvk. Wieiskłici Kandi t.11doV1ej p/d 

triky jednn'k nie bogacili się, widząc w nim nie tylko nad7'1-eje politycz w""kszość ministrów to ludzie pracy, to Edwarda Ciukszv z udz1 alem Zofii Svk,il ;k1;!i­
'dzać nie mieli z czego, Cienpieli ~piew_ 21 '0 Koncert re lamnwv. 21 40 c,kr-vn. 
lę w cfi.olszy;m c.ągu, utożsamia· ne ale sp~ecz.no - gospotlarCll'. R1l1ot 11· clh>pi i robot icy. Odv ieane. można ka pos;:ukiwania rodi:.ir. 22.00 w .wa. ?.2 , 01 

\ i-ż;i... ,·ekinów przemy•słowych z 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111;111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Koncert Zvcz.eń. 23.00 ,..va. 23.35 Pro~ram na 
em I dlatego w tym pierwszym zi - i ziem .., jutro. Zakończ.ente audi cji i Hymn do 2340. 

reaJ!ocji robotników przemysł<>- r---J;ll.ll;=-:1 __ .._ ___ lim_mEI' 
TEATR W. P. dziś o godz. 19 ostatnie gramu z 4 Asam\ na c:-z.e\e. 'Poc:-z.ąte\I. coch\en- ·-

flil roz';anizowany wyzysk i upod- - · · 1 g s · a · 1 • - · t J W I 
b 

, 
1

_

1 
wieczorowe przedstawienie pierwszej s1.tult\, nie ? .goc ~ini:. 1 .1 . w nie z1e.ę 1 sw1ę a o 

~ii' - o roncy K< asy robot11ic1ei gb· wystawionej przez Scenę Poetycką przy Te- godzm1e 15 I 19.15 • 
1 Od l/TÓCenje Się Od państwa, jako atrze W. P. ELEKTRY J. Giraudoux . 
...... „, •. ,. ła • uc":.sku T.E.ATR K l!RALNl' DOMU ŻOŁNIERZA 
"'' ,, ..... 1„ Z I • TEATR PuW5ZEC.."HNY- TUR codzfenme .a Daszyńskiego M 

fJn vodem, że 'flie SZUikano właściwych MARIUSZ Pagnola z Aleksandrem Zelwerowl- Codziennie 'o godz. 19.15 komedia „Ich I 
·ć p;i rn takich myślicieli ja1k Fourrter, jedna ~ najsw1etniejszych w bogatym repertu-- w roli glówn·ej l}dzial biorą: Janina Macher-

•d-,°"1 Owen, kt,6rzy oczywiście nie arz:e wielkierro artysty. ska, Hanna B1el~u1 , Maria Kaniewska. Jan 

r; 'P P'rawy bytu robotnicze.gio ma.że \czem, n1ezr?~anym odtwórcą roli Ceza1ego, Czworo" Gabryeli Zapolskiej z Mirą Zimińską 

1
{ ~li patrzyć na nędzę wsn1Jczesnego COLOSSEUM.. Kopernika Hl K~chan.owic-z: Ludwik Tatarski I Zdzislaw Rei- . 

J1
V1. ski. Rezyserował Erwin Axer. Kasa czynna co· I 

:1· śvdatn, alei wyJście z sytuacji Widzieli Od 16 do 31 marca Premiera nowego pro· 1 c;7ienni<' od qod-z:. 15-eJ. ._ , l 

-~======~ 
Wyciąt 

się, że ~tnie zostałaby przy mnie, gdy- ciepią wdówkę, ,; kt staną 
bym mi~ tróchę więcej pieniędzy. tern na ślubnym kobie u Dw<t Jata trn a. 
. .Tru:dno było p1rzeboleć tę ~tratę. W la nasza idylfa. { 

„Expressu" 

z~c1u Jedna·k wszystiko przemi]'a. Z ko_ T m razem d . . ; . ..., 
Znany powieściopisarz i autor popu- któreg' te•n długi ws.tęp tr J~łlę już wy- lei .zapałałem afe'kt 1 do młodej aktore-1 iazłe~ ~nvaiłą t~•wa:r:1•0 ~11 ~,ę._ ze k~1'.: : 

·1 j powieśei p. t. „Nieszczęślii\vy ko- prow1dz 1 z równo:wagi· Cllki. K·odrnła mnie~ to nie ulegało ża· nicrdy mni•e n·e zd· ad-~s~ ~ zyciaś·~ · 10
'' 

d an.r.k" od .rana pracował har<lz\J inten- - Mu•szę rozpocząć oo tego, że dla dnej wątpliwości. 0 1 
r .

21 1 ni~ 0
P·

11 
"-

1
· . 

s~wnie. Około południa do jego gabmetu m.nie najwa'żn1ejszą rzeczą w życiu jesit Gdy je<lnaik p pewnym czas!e dyrek- . L~cz. pewnego dnia r ałz?'nka uciekła 
z.anukał s.łużący. mi~ość. Ani pieniądze, ani podróże nie tor teat,11u ofiarovał jej s.zinur pereł, zer- z Jakims gac:hem .. z. któ,r 1

, Jak wówczas 
- Ja1<:iś pan pragnie z painem mó- dają mi tyle radośći i zadCYwolenia, ile wała ze mną zU?dnie. wy,szlo na Ja'W. JUZ od cll!u;szego czas'/ 

wie. - rzekł - • azywa się Jerzy Rui- jedna kQ.b\eta, do 'k11hrej zaipłon~ gDręt- Powieśc"rypi~rz począł się już nie- utrzymyiwala hliżsize stornnki. 
;wł.;v~~ki. Twie11dzi, że sprawa jest ba'Tdzo szym u1czudern. cienp !liwić. - Uważaim, że jui mi pan d·ość ( 
\•:;i.zna . P·o raz pi.eirwszy zakochałem się przed Rutkorw,s1ki zapewniał gio jednak. że soib1~ Ot~O\.\:iedział - ptz .nNal mu znóv. 

-- Ru'.tkowski? - po•wt&rzył p-.Y>Vie- os1eminaishu l'aty. Miestkałem wówczas u będzie się strtszczał i kontyn'tlował dalej pow1eś·Cl!Oip1~airz, który marzył tylikC' 
r cicp1sarz. - Nlc przyipominam sobie ta- mego wuja, czlowieika bardzo zamożne- siwl()j .ą opow.lłść. o tyim .by mezwylkl.Y go. p,ozostaW11! gc. 
1.·~e'!o nazwiska. A jak on wygląda? go. ~ą , którn zdiobyła moje serce, byt.1 , - Po P. vnym znów c.zasie w miesz- w_resric1e. w . sipokOJU· - J\1-0im zdaniem 
~ Bardzo ekgancki mężczyzna w pokojówka. R(lln~ans ti;wał trzy miesiące. I kan iu moj cio:tki zawarł·em znaj,omo·ść n1es.~częs~iw1 .ko~han'ko'\ e pr.ze.waż,nie są 

średnim w.eku. Pewnego dnia Wli'J s.chwytał nas na I z ba rd'Z!o cnotli1wą, dohrze wychowaną sa,n:1 sobie .wmn:· Trw.h Umiec postępv-
-- Pop,roś, ale powiedz mu, że. mam korytarzu, gdyśmy się całow.'.lli. Należało dzi ewcz.ypą. I z!nów się zako<Chałeim, za· w~c. z k0ib1e1ta.·111._.T-0 ~e;;t. najważniejsze. 

z,,\edl\v e ki~k3 mirrnt czasu. ? przypu.s_zcza~ , że albo wydali dziewczynę, 1 pomj.naj o całynn świecie. Mieliśmy si.ę Jes~1:by pam ipoi:a!1ł kltwąs z tr\Pich przy-
j~ż po chwili w gabinecie powieścio- albo tez mme. nawet cbrać. 1a1c1ołek całk(Jf'.Vt,c1e 11dC' 1)yć, z peWin,aśc ią 

pi ' za znal;lz! s~ę J~rzy Rutkowski. Ukło· Ale okazało się inaczej. Wu.i dopie- Zdawało się, źie nic nie stanie nam nie Sipotkafoby pana w życiu tyle n e-
r I s.~ L szacunkiem pOipularnemu a.ufoiro- ~o wówczas z.auważył, że moja ukochana n-a przeszkodZJie. s.zczęść. 

, rntychm;ast rozpoczął: Jest ba;dizo p1ęk1n:ą dziewciyną i zaanek-1 I nagle w5zysrtiko się roa.1...hiwiało. Ro· . -;- A czy pan 
- Czcigoctny mist,rzu, . czytałem I tow,ał .H dla siebie. I dzice mojej uilwchane,7 znmsi.Ji ją, aby gosc. 

„·k - '?t ' 1iwego ł\ochanka" 1 z.ac_l.1wy_ ~z1e'WCl)11na zerwała z1e miną rnpelnie . wyszła zamąż za mfżczyzn.ę starszeg;o od - Taik, mój panie. Jestem podobne' 
<; t' nim. Nikt chyba nie !}Otrat1 ta,!; ~UJ po,~a·'.~~_:i.~ i.ej. pięik~e si~1k~~e, a to s :ebi<" o dwadiz~ieścia lat, który miał do-; ?ob:ryim. p~ycho_J,oigiem i t-0 mi ułatwi~ 

17 rnrp rn1łn.-;r. I skionale stanow1slk,o. zy~1e. ZdiaJe m1 się, żt za1wsrze mogłem 
„,_ bvc pewny mych prz)jaciółiek 

otrafił? - spytał 

l 
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WICE 

WACEK: - I en słyszysz? 
WICEK: - Wala sie nawzajem/ .•. 
WACEK: - A to cymba!y! -

J 

i 
L IV EXPR 

w CEK zasie 

WICEK: - Takie 1viel·kte szczury/ .•• - I WACEK: - To ci stypa! -

I NIEMIEC: - Pfuj! Szczur.v? Zalać Je wo411 N!EM!EC: - Half! Stać! Słysze jakieś 
z hydrantu, ale żywo! wrza~ki!.„ Co to być może? 

Ca robił dr. ru ·o Cirohma ~n w Łodzi. - Zne1ani 
czvtalne, kretyńskie pomysł hitlerowca. -

Str '.5 

acji 

1 

NIEMIEC: - Oj, to nie szcwry! -
SZPIEG.: - Szczury? ldiotnml Na prima 

aprilis u.rzaauicie dyngus! -

'' 
sięcy np. komunistów, możemy zawsze 
spodziewać się czegoś najgorszego. 

Pozostawały więc dwie drrogi, którymi 
narodowo - socjalistyczna nauka winna 
kroczyć w przyszłość. Pierwsza - to roz· 
mnożyć popTostu ,,roboty-małpy", zwie­
rzęta, które by spełniały z.a nas najcięż-
sze prace (lekka praca dla Niemców mia­
łaby pozostać jako Kraft und Freude, jako 
siła i radość). Ale tu był s?!kopuł nie do 



• e r 
Nr 75 

Ogłoszenia drobne 
LOSY do 4-cj klasy 46 Loterii Państwowej sa 
jeszcz;e do nabycia w Towarzystwie Kredyto­
wym m. Łodzi, ul. Moniuszki 4, I piętro. 
KUPUJEMY złom s1eilra (przedmioty "Używane, 
monety) - płacimy najlepiej. Laboratorium 
Plac WolnoŚci 2 m. 2. godz. 8-2. 
RZEtNIK KONSKI. Zalewski Bogusław, Łódź 

zespołu toruńskiego był Polak z Szko.cli ~~s~~w:o~~ :~z~~:;;~~~~; ~a~~:o~~ 
na mięso . Własny wóz transportowy do dya-. 

~ na trybunie podczas Ale powróćmy do przebiegru meczu. padzie l ewego Skrzydła, uzyskuJe bramkę. pozycji. 
_ Pomorzanin powie- Już w drugiej minucie Kamiński stTzela Nieco później na pol;-i .karnym griacz „Zje- PERUKI dzienne i teatralne fryzetki.-warkocze, 

-0stro po otrzymaniu piliki z lewego skrzy- dnoczonych" przewm1a rękę, następuje loki, wykonuje szybko i solidnie z najlep­
dla. Makutynowicz odbił przy pierwszym karny i Kosoibudz!ki zyskuje trzecią bram- szych naturalnv.J::h włos6w. Dypl. mistrz J. 

obudzić ... 
v ..iga, PZUoona została 

lłarzy. Charaktery1Jllje 
y. Istotnie, zespól ł6d:z;­
., dają•c sobie j1mż w 
trzelić 3 bramki­
zonych" robił wraże­
ej w zwolnionym tem­
y przewyższali gos.po­
l'ki, techniką oraz kon­
h długie podania ku 
ły b. wiele kłopotów 
owały o rerultacie gry. 

.i toruńskiego był śro-

i - gracz, który nie­
z Anglii i istotnie w tym 
rać w futbol. 

l)an grywał w Anglii? 
zez półtora roku, bę­
Armii Polskiej. Statut 

1ozw ala s ta1rt01Wać w 
. ~ cudzoziemoom. Gra-
łorskiej - podikreśla z 
i. Moją drużyną była 
środkowej Ligi Szkoc 

• opuszczałem Szkocję, 
na drugim miejscu. 

brzelił pan bramek w 

;u udawało mi się ulo­
w siatce przeciwnika. 
Ci bramek pozostaiwi· 
\glikom. W An.gil.ii spot­
~a Legli wa.Tszaws\kiej 
est tam tren.erem pol­
skich. 

przegrywaf ą 
ardo wie 

strzale piłikę wprost pod nogi „Szkota". kę. I~~ Łódź, Ntsudskiego 36. 
Już za chwilę wisi w powietrzu druga Po przerwie ,Zjednoczone" częściej do. lGł.Y pońozoSiZ!lli~e „Stlbba", „Corona'' 

bramka. Obrońca ,,Zjednoczonyeh" z.aspał chodzą do ~łos~, mim~ to Makutyn..owicz ;;!~~~~l~.1Si.~d~i.~~~i~~ prywait:ni-e ~upi­
sprawę i Makutynowicz musi złapać do- jes7JCZ.e m usi złapać kilka bardzo mebe. z- FORMY , '·try . __ , ..n.--. ł · W · · Mał e.e... cz;n.e p·onoz·oS•;c.1.u.<OZe - -
slwnały strzał. Następuje jeszcze cały sze- p1ecznych strza ?w.. 10 mm.u~ie . - petkowa nartyohm1'aist prywa•tni'9 mptę 
reg ataków toruńczyków, na które ł-0dzia- kowski otrzymuJe piłkę na głowę 1 plasu)e Wólozańska 13. Dozoroa. 
nie nie znajdnją <)dpowiedzi. W peV1rnym ją w sam róg. W ten sposób goście prowa- SAMOTNY-Pci-si"uk~je pokoju z niekrępującym 
momencie ,,.2'}jednoczone.". uzysku~ą nut I dzą 4:0. Wreszcie następuje „przebudzenie" wejściem.„ Koszty remontu zwrócę. Oferty pod 
wolny, który sędzia każe aż trzykrotnie Zjednoczonych, które przez Piechockiego !f_ąa 1!1~Yc_:,_-. __________ --,---__ _ 
egzekwować co wywołuje protesty wido- w 30 i 40 minutach uzyskują hono1·owe SKRADZIONO kartę r<?zpoznawczą., legityma-

, ' mk" cje -szkolną, trarmwa1ową, fabryczną. Skału-
W1ni. Kon czy się oo zires·ztą p.udłeim . bra 1•. ba. Stanisław, Zygmuntowska 13/12. 

W 25 minlllcie znów Kamiński, po wy-I Sędziował ob. Walczak. UNIEWAżNIAM skradzione wszystkie dowo-
m11111•111111uu1111111111111111111111111111111111111•1111111111111111111111111111u•••111111111111••111111111111111111 1111u11111111111111111m1111u111111u11u111111111ft111111111u•11rum11111111111mn11•"• nn11u111111„•••111tft • k s b . z r· . J s bnt 

I
• Iii wy na nazwis o o anta o 1a 1 an, zcze 

Z r e ce p'lw Tarnowskie - G6ry. 
UNIEW AżNIAM skradzione wszystkie dowody 
Apolinar7.ak Adam, Niska 5/7. 

6 rzutów karnych w ciągu 90 minut SF. ADZIONO dow6d, kartę wyrównaw ~zą. le· 
gitymację fabzyczną, 20 kuponów towanwych. 

Wyprawa ZZK do Lublina zakończyła czewski jednak za chwilę powraca. W 12 Stolarczyk Aurelia, Pabianicka 51/69 
się zwycięstwem piłkarzy łódzkich w ~o- minucie karny dla Lublina zostaje wy- ZGUBIONO w tramwaju 29. III. 46 r. doku­
sunku 3:2 (2:0). Zwycięstwo }e>St tym cen strzelony w poprzeczkę. Po pewnym cza- menty, fotografie oraz 2 losy IV klasy loterii 
niejsze, że 7:0stało odniesione nad repre- sie jeszcze jeden kamy dla Lublina tak 24023-a "oraz 37459-b (zastrzeżone). Upraszam 
:zenta"i.ą miasta Lublina. 'Drzeba .... --Akre- samo niewykorzystany. Łodzianie -~..+o 0 zwrot za wynagrodzeniEml Wólczańska 63111 

'1J .!:"'.... ..........,~ Lekarz-dent. Kozłowska. 
ślić, że był to rewanż łodzian, którzy ubie- atrzelają, ale mają pecha. W 32 minucie SKRADZONO kartę rejestracyjną R.K.U. wyd. 
głego rolm na jesieni praegirali z !Jublinem znów sędzia dyktuje karnego dla Lublłna w Skiemiewicach, metrykę urodzenia, za-
0:2. ł wreszcie pada bramka. J~t 2:1. Mecz ten świadczenie pracy wyd. w Niemczech. Łopat­

W 44 minucie pada pierws2:a bramka, moma nazwać śmiało „meczem karnych", ke Zyqmunt, Kilińskiego 105/17. 

uzyskana z karnego przez Lewando~skie. \gdyż t;vm razem sęd~a dyk~je go dla ło- 11111111111//1/11./1/1//llllil\\\\\\~\ lekarze lllllllllllllllllll\l\\\lllll\1ll\llli\I 
go. Za chwilę Koc-zewskt uzyskuje Jeszcze dzian 1 Lewandowski podwyzsza wynik do · 1 

· · · 
1 

' 
jeden punkt. 3:1. I jeszcze jeden szósty jui kamy' tym Dr. ~ .RATAJ - ż-yitAKOWSKA (z Warszawy) 

Po pr>zerwie zostaj·e kontuzjowany Dep- razem dla Lublina. Najlepszy na boisku io~~~~hsktka c~~~ob 1~~~ych,Plwtenkeryckzny~~· ,_ kt' st ·ł p < •-· K - ł K ki , osme.r a =e.TSJ\.a. o r ows a , 
cz.yńs.,._i, orego za ąp1 ryszczy:i1s.l\.1. o- oy oczews· . pnyjmuje 11-1, 3-6. 

------ · DrR.'flcm::___R_.--=S- p_e_c-'-ia-l-ls-ta.-c_h_or-6-b--w--e-n-e-ry-c-z-
" nych. Poludniow a 26. 

Wra Ca d Or Wca W Dr. med-,.;. Bco;.::. Tc:_:_:__OŁ;:....:C::..::.:._ZVN_·s-KI.-Sta-rsz_y_ -asy-st-ent 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób 

Wsp niałomyśiRV gest Zarządu Filmu Polskiego ~~ ~~~a I ardla. Sienkiewicza 37, przyjmuje 

Wczoraj odbyło się zgromatlzenie obrazów filmowych, hala sportowa jest LEKAXZ-S'IOM.A'IOLOG Alicja Burakowsk;_ 

Z d n..-·-' • b" t F"l p }-'-'" b t .._ dl t b W • • z Warszawy. Cb.otob-y zębów, jamy ustnej. 

H a 
arzą u c .,,..t'A1Slę iors wa ,, 1 m o mu z y szczup,... a po rze ytwornl. Pracownia zębów sztuczn-ych. Andrzeia 2. 

ęśdcziiś~rska RKS Żyrar- po.i przewodnictwem pułikoVJ'J:lika Forda. . ł..ó~cy ~.ziałacze sportowi! w uzna1?-iu Dr. med. s. ZURAKOWSKI (z War1>7.awy) Spe<:-
trzecie kolejne Po g-0rącej dyskusji Zarząd, w zroZ'!lmie- te3 domosłeJ uohwaly, wzywa1ą wszystkich jalista, chorób skómych, weneryC'l.nych, mo· 

•em :nad zespołem Zje- nh interesów sportu polskiego i potrzeb sportowców oraz zwolenników wychowa- cznplciowyc Piotrk<YW'Ska 33, przyj:=•',.,. c.t t 

którzy wystąrpili bez wychowania fizyC7Jilego, postanowił oddać nia fizycznego, do zamanifestowania ra- ~:-6._ __ _ ___ ·----
zapińsklego - w sto- halę sportową w Łodzi, służącą w tej dości i wyraze.nia podziękowania instytu. Dr. m~. KSAWERY SlENKO (z Wars.zawy). 

I 

chwili jako atelier filmowe pl'awnym wła- cji która wresreie stanęła na od\)owied- S~~c;Jal~sta ch<Yt&o wenerycznych, skornych. 
. . • . • • • • • t . • K\\ms\dego \3'2. Godziny przyjęć: 12-2; 4-6 

)W1a.n.i.e: Kw1ecmski I śc1c1elom, tJ. spo.rbowcom. mm stan-0 isku s~łecz.nym. tel. 105-Ś5. ' 
e walki przez t. \t. o. Uchwała. ta z.ostała podjęta jednogłoś- Sportowcy maj się stawić dziś o godz. Dr med. f, MIKULICZ. Lekarź-dentysta zo 
i i K'Ubialk. Sęd~iował nie, gdyż okazało się, że wobec cor·az bar-) 15-ej przed sied ibą „Filmu Polskiego" Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
awa). dziej Zł'-iększającej się produkcji polskich przy u)/c.v Targa: ej 61. i jamy ustnej, ul. Zawadzka 17, tel. 144-45. 

odzi--przed woiną. 
tlą w milczeniu. Uli­
bywa w letnią nie­
dzilfl·ie pustawe. Tyl­
ąd wiemi śpiewą na 
i gwar.no. 
Główną, pogn.aH jej 
ińską, minęli oLhrzy­
ny WMzeiw1Skiej Ma­
m01stem k·olej'mvym 
~rzysićłelk. 
wiód~ przez S1ZCzere 
iia:ski, tym smu1tniiej· 

dawno ipo żniwach, 
gorącego słońca, 

.ż iesienny. 
~ obojętnymi sipoj­
ą·cJICh kartoflisikach 
;k, co muego mieli 
iż poetyz:owainie na 

. Jeiiz.cze półtoref godziny kon-; Stary g :Uchot trzęsie się po s zosie, 
75) statu1e Kl e..\~· 1 szofer wyc1ąiga z niego maximum szyb-

- Her<! wziął' przezornie teczkę. Tu nie- kości. Przelecieli przez Andrespol. Do-
rna ni.kogo. 1 

ozgląda się jednak w pra- jeżdżają_,c do W idzewa uj,rzeli nad poht­
wo i w Ie~o, rzucaj ·ą·c w kirzarki puste d?iową częśdą Łodzi wzbijający się w 
flaszki po ,benzynie. niebo sfallp gęstego, czarnego dymu. 

Prz.ez,/chwilę zas tanawia się. Wstaje . - Udało się ... Fabryika pali się w 
potem $zyblm i - na wszelki wypadek na~iłe·ps·ze - westchnął z ulgą Marek 
- . r~?ija. butelki, a slkompy ich przysy. He.rd. 
puJe piaskiem. Fa>bryka paliła się rzeczywiś1cie jak 
,/ Te.raz jest mu l ż ej. Lżejsza jest rów- sucha pochodnia . 

• n'ież teczka, którą podłożył sobie pod Wszys·bko stało się zgodnie z planem 
podcz{ts okupaaii i po wyzwoleniu głowę . Są w niej już tylko fotogr·afie obmyślonym przez właściciela. W chwili, 

Odtąd już bardzo częst·o i ze wzra- dzieci. gdy ?ł,omień Wlolno palą·cej się świecy 
stającym ~denerwowaniem spoglądali na Tych dzieci, które obok pieniędzy . dosięgnął rozrzuconych dookoła szmat, 
zegarki, tam, w ipodmiejskiej willi w Wi- ko.cha Herd nad wszystko w świecie. Dla obficie ZWilżonych benzyną, pożar prze­
śni1owej G&rz.e, gdzie aircyg.ościnni•e przyj_ ktorych podpalił teraz fabrytkę, ażeby rzucił się momentalnie na również ben_ 
mowała ich pani K\einowa. zabezpie·czyć im jeszcze ipewniejszą i zyną pr.cesyicone bele. Znalazlszy tyle 

Ta niie mogła nie zauważyć, że mą~ wspan i alszą przyszłość. pożywki dla siebie, rozszalał się momen-
p·rzywit!lł ją jak.gidyby z roztar,gnieniem. Kwadrans e wloką się wolno. talnie z 111jrezwykłą siłą. 
A j dzr1eci po.aałow.ał mniej c.zuile, niż . No1we s1pojrzenie na zegarek Nie.spa- W magazynie prażonym przez tyle let-
zazwyc1!aj. 'korny stu•k s·erca: czy j·uż? nich miesięcy przez słońce, wszystlk10 by„ 

- Czy Ci ooś jest, Józiiku? _ od~ W 1resZ!cie... i~ su~he jak pie prz. Czerwonymi promie-
ci:ągnęła g-0 na stronę. Słyszą zdale1ka wołani•e. Kit-Oś pędzi w n.1am~ · rozgorzała luźna watolina. zajęła 

Zrozumiał ,:re pned jej bystrymi 0 • ich stronę. się d rewniana podłoga. 
c:zyma nie zaif!ati swojego nastrojiu. -Panie Herd! - zbHża si~ ok'fzyk. N ie obai dyżurni drzemiący w por_ 

- Wy.obraź wbie - za·czął - mie- Zrywają się obaJ na równe nogi i tierni, ale przeichodnie zauważyli pierw-
Hśrruy te-j nocy mały pożar w fa.bryce. biegną naiprzeciw pani Klei·nowej. s i kłęby ·dymu. Uinoszące się nad fabryką 
W}'lProwadzHo mni'e t-0 z równ·owagi ta1k, - P anie Her.ci , pain ie Herd! - wo- M arka Herda. 
że do 1rana nie zmrużyłem już oka. Je- ła zdys„ na kobieta .. . - Telefonują z Zanim zorientowano się w sytuacji, 
stem ś:pią1cy i przemęc2lony. A i Herd Łod1zi, że pali się fabry;ka. zanim zatelefon•owano po straż OgJniową1 
talk samo. - Musimy tam jechać natychmiast _ minęło zno·w11 wiele cenny.eh minut. 

- W takim razie 1prześ?iJcre się tro_ krzy·c-zy fabrykant. - Czy szo.fer z•ostał Początkowo zaalarmowano tyliko joe-r ącego lata.. 
zega•rek. 
iziewiątej -

OOę przed obiadem - doradza pani ;przy wozie? de11 oddział straży - i to był znów błąd. 
mruk- Kl,eitnO'Wa. ·szofer na s z częście jest. Właśnie flir- Mały oddziałek . jaki znalazł się na 

. Myśl .. ar~y;prze~'nia. Obaj panowie tuje z kuchariką, kończącą gotowanie miejscu katastrofy. okazał sif niewysta~­
,,rśleć o tym samym, biorą pledy 1 z,niikaJą w malutkim zagaj- oibiaid.u, kie·dy WipadJ do ku•chni rozgorą- czają•cy. Wobec niesłychanej int-ensyw-

ni•ku. przY'le~ającym d o willi· 

1 

czkowany pryn cy1pał z wo·ła.niem , że pali ności żywiołu, wezw a no momentalnie 
godziiny ... - rów- Rozłożyli Się wyg01dnie na zi·emi i się fabryka, że muszą natychmiast jechać posiłki. 

erwowo czas. znów patrzą na zegarki. do miasta. (D.c.111 .. ) 

robne: za wyraz petltowY pt>za tekstem - 5 zl. fnne ogłoszenia: za milimeir - szpaltę poza ' ekstern - zł. 14. w tekście - numerach niedziel-
nych I świątecznych :iO procent dro?ei 

wyd. „exP..r_ess Uultto.wa!ł.Y." ~ todzi. Kol_egium Redak~yjne_: R.~d.l Adm. ł:,ódź, Piotrkowska 102a, :_rei. 112·60_ l l~lHa. Qruk; SQ. "Czilelnik", tY.iirki 4. D-Oll046 
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